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190f Kraków, poniedziałek 14 lipca 1902, Rocznik XI.
A dres ite d a k c y i i A d m in istracy i: 

K ra k ó w , ul. B r a c k a  1 5 .
Adres na te leg ram y : N aprzód K ra k ó w .

T elefon  N r. 3 9 6 .
Listy należy adresow ać do R edakcyi „Naprzodu*, 
a p renum eratę , zam ówienia i reklam acye do A d- 

m inistraeyi „N aprzodu11, K raków , B racka 15. 
R edakcya rękopisów  nie zwraca, koresponden- 
ayj bezim iennych nie uwzględnia, listów  nieo­

płaconych nie przyjm uje. 
Reklam acye o tw arte  są wolne od opłaty 

pocztowej.
N um er pojedynczy 8  halerzy. 

Num er pon iedzia łkow y 4  halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W ychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. IB, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O głoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu “ pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować! należy: Dział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Poselska 15.

P ren u m erata  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., kw artaln ie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się m iesięcznie 40 hal — W A u s t r y i :  
-Miesięcznie 2 kor., kw artaln ie  6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie 7 m arek. —■ 
W  innych krajach  kw artaln ie  10 franków . — Z a każdą zm ianę adresu dopłaca się 40 hal. — D la  ro b o tn i­

ków w K rakow ie i Podgórzu  tygodniow a p renum erata  40 hal.

O g ł o s z e n i a  (inseraty) kosztują od m iejsca wiersza jednoszpaltow ego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ie r­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od m iejsca wiersza d ruk iem  petitow ym  
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od w iersza za każdy raz. — Z ałączn ik i 
(prospekty  i t. d.) przyjm uje się za ceną 2 kor. za 100 egzem plarzy d la zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla m iejscowych prenum eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nmdesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 13 lipca. 

N a  r o z k a z  z  B e r l i n a .
Zgromadzenie ludowe, zwołane w roczni­

cę grunwaldzką przez partyę socyalno demo­
kratyczną w Krakowie, zostało przez poli- 
cyę z a k a z a n e .  Jest to już drugie z rzędu 
zgromadzenie, które nam policya w prze­
ciągu ostatnich kilku tygodni zakazała. Tym  
razem polecenie zakazu przyszło z góry, z 
Wiednia, a raczej przez Wiedeń z Berlina.

Rząd postanowił nie dopuścić do demon- 
stracyi przeciw gwałtom pruskim. Posypały 
się zakazy zgromadzeń i pochodów, konfi­
skaty odezw i t. p. O ile zaś pozwolono na 
obchody, starano się odebrać im wszelką 
aktualność: w Krakowie komitet obywatelski 
m usiał policyi oddać do cenzury wszystkie 
przem ówienia!

I  „patryotyczne" społeczeństwo polskie 
ugięło się kornie. A ni śladu z tego krzyku, 
jaki nasi kołtuni umieją robić, jeżeli władza 
nie ma nic przeciw temu. Jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej, nastała zupełna 
cisza. Przełknięto wszystkie pigułki, nie ro­
biąc nawet kwaśnej miny.

„Jedyny sejm polski" orzekł, że nie może 
ograniczać władzy dyskrecyonalnej „jedyne­
go polskiego marszałka krajowego11, miano­
wanego przez rząd austryacki, i zgodził się 
na to, że ten „jedyny polski marszałek1' ode­
grał rolę prokuratora w tym „jedynym pol­
skim sejmieu, zakazując odczytania interpela- 
c y i , która zawierała skonfiskowaną odezwę 
lwowskiego komitetu obywatelskiego w spra­
wia obchodu rocznicy grunwaldzkiej

Za przykładem „jedynego polskiego sejmu" 
poszła B7.1ai*hh> | hwtoiiCTa galicyjska, jnęż - 
nie chyląc głowy przed rozkazem z Berlina  
i pozwalając na obcinanie swych praw kon­
stytucyjnych. Takie społeczeństwo zasługuje 
w zupełności na taką w ładzę, jaką po­
siada , na takie traktow anie, jakiego do­
znaje.

„Patryotyzm" galicyjski zabłysnął w całej 
swej okazałości: na rozkaz c. k. władzy ulo­
tnił się jak kamfora.

Ale są jeszcze i u nas ludzie, którzy nie­
tylko wtedy są patryotami, kiedy się to c. k. 
rządowi podoba, lu d zie , którzy nie urzą­
dzają wprawdzie narodowych maskarad w  
kontuszach i kołpakach, z karabelami i sztan­
darami cechowymi, ale za to mają ojczyznę 
w sercu i nie pozwalają jej stamtąd wypę­
dzić żadnym c. k. rozkazem lub c. k. zaka­
zem. Ludźm i tymi są s o c y a l n o - d e m o -  
k r a t y c z n i  r o b o t n i c y .  Oni jedni nie 
ugną się przed żadnym rozkazem z W ie­
dnia czy Berlina. Oni jedni mają odwagę 
wypowiedzieć otwarcie t o , o czem „pa- 
tryoci“ odważają się zaledwie myśleć pod 
kołdrą.

Gzy to W ilhelm owi II. i drowi Kórbe- 
row i będzie przyjemne, czy nie, czy się to 
policyi rządowej i policyi stańczykowskiej 
spodoba, czy nie, —  socyalni demokraci, nie 
odstraszeni zakazem, potrafią zaprotestować 
przeciw gwałtom krzyżactwa na naszych bra- 

. ciach w  zaborze pruskim  !

, P o s t ę p o w a n i e  o b j e k t y w n e *  w  o s t a ­
t n i c h  p o d r y g a c h .

Na 174 konfiskat, któremi prokuratorya 
nawiedziła nasz dziennik w krótkim okresie 
jego istnienia —  sąd prasowy uw olnił od 
konfiskaty tylko jedną notatkę, proponując 
nam bez żenady kilkanaście centów odszko­
dowania. Jeżeli się zważy, że w w ielu bar­
dzo numerach wgryzał się Doliński w kilka 
artykułów naraz i że niektóre z jego konfi­
skat swoją niepoczytalnością wprost wołały 
o pomstę do słynnego oddziału psychiatrycz­
nego w szpitalu Łazarza —  będziemy mieli 
obraz, jak pojmował i spełniał rzeczony sąd 
swe obowiązki, jak poprostu każdemu żąda­
niu prokuratoryi przytakiwał. Sam dr Kor- 
ber w motywach do nowej ustawy prasowej 
napiętnował stanowisko trybunałów  praso­
wych, które, mając do czynienia z martwym  
przedmiotem, jak dziennik, nie zadają sobie 
wcale trudu sumiennego traktowania sprawy. 
Obecnie, gdy t. zw. objektywne traktowanie 
śrubowanych a , mfimtum, przynajmniej przez 
prokuraic.krakowską, przestępstw praso­
wych ma hyc zastąpione subjektywnem, nie

możemy już nadal z tym samym pogardli­
wym spokojem znosić podobnych praktyk, 
świadczących, że panowie sędziowie ani my­
ślą przygotować się do zasadniczych zmian, 
jakie nowa ustawa ma wprowadzić.

Przed paru dniami skonfiskował nam Do­
liński notatkę o nowym zakazie Galgotzego. 
Omawialiśmy tę konfiskatę obszernie, nie bę 
dziemy więc powtarzali użytych już argu­
mentów, wykazujących, jak bezczelnym był 
ten gryf prokuratorski. Tymczasem sąd pra­
sowy nie tylko zatwierdza konfiskatę, lecz w 
motywach swoich ośmiela się twierdzić, że 
„autor przez n i e z g o d n e  z p r a w d ą  
p r z e d s t a w i e n i e  i p r z e k r ę c e n i e  u- 
siłuje pobudzić (do czego ? ?) czytelników prze­
ciwko komendzie 10 korpusu arm ii i c. k. 
armii wogóle".

Jakiem prawem dla ratowania powagi D o­
lińskiego od szwanku, oraz kasy rządowej od 
odszkodowania ważą się ci panowie zada­
wać n a m  k ł a m  w  s p o s ó b  o s z c z e r c z y  
i b e z m y ś l n y ,  bo skąd oni, siedząc w K ra ­
kowie i nie zajmując się tem wcale, mogą 
posiadać wierniejsze wiadomości od naszych 
korespondentów przemyskich ?

W  dodatku o tym zakazie Galgotzego, 
wznowionym tylko obecnie, po stokroć już 
pisały różne dzienniki; przekonały się o nim 
na sobie samych nawet przemyskie arysto- 
kratki z Tow. a Paulo, które nie mogą na 
swe zabawy nawet kawałka oficera się do­
prosić.

Tymczasem ten zakaz prawdziwy i nawet 
p r a w d o p o d o b n y  (co nie o wszystkich 
zakazach, ukutych przez Galgotzego, powie­
dzieć można) sąd kwalifikuje sobie na wiatr 
jako „niezgodny .z prawdą..."

Gdy czytelnik sprostuje w umyśle tę ka­
lumnię— sjjd u .J - s t w -&©- pewtói*0yl-KfBy- 
treść istotnie przez Galgotzego wydanego za- 
ka."u, czyli, że on jest właściwym autorem 
skonfiskowanej za § 300 notatki, wówczas 
wyjdzie na to, iż generał Galgotzy swojemi 
rozporządzeniami —  jak się sąd dowcipnie, 
ale niegramatycznie wyraził —  „pobudza prze­
ciwko komendzie 10 korpusu armii (tj. prze­
ciwko sobie) i c. k. arm ii wogóle“.

Nie będziemy przeczyli temu. Lecz za tego 
rodzaju bezwiedny antymilitaryzm, dochodzą­
cy do samogwałtu, powinien ponosić karę p. 
Galgotzy, nie „Naprzód", który go wcale do 
wydawania podobnych ukazów i zakazów nie 
nakłania.

Uroczystość grunwaldzka.
M łodzież a k ad em ick a  w  K ra k o w ie  w obec 

uroczystości g ru n w ald zk ie j.
W  sobotę 12 bm. wieczór odbył się w  sali 

Johnów komers ogólno-akademieki pod prze­
wodnictwem akad. M a j e w s k i e g o .  —  Na 
wstępie poruszono sprawę niejakiego P a r ­
k i  e t n e g o, któremu na poprzednim komer­
sie zarzucono szpiegostwo i inny czyn nieho- 
norowy. Komers polecił tę zarzuty zbadać 
sądowi koleżeńskiemu, do którego wybrano 
10 akademików.

Następnie przystąpiono do omówienia sta­
nowiska młodzieży akademickiej w Krakowie 
wobec uroczystości grunwaldzkiej. Zgroma­
dzeni prawie jednogłośnie przyjęli rezolucyę, 
wyrażającą oburzenie i głęboką pogardę kołu 
polskiemu w parlamencie i kołu sejmowemu, 
którym serwiłizm najlichszego gatunku nie 
pozwolił reagować na napaści krzyżaka w  
pruskiej koronie.

Akad. G ó r a  przedstawił dotychczasowy 
przebieg pertraktacyj t. zw. „komitetu oby­
watelskiego11 w Krakowie z „Czytelnią aka­
demicką" w sprawie udziału akademickiej 
młodzieży w uroczystości grunwaldzkiej. Po­
czątkowo „komitet obywatelski'" nie chciał się 
zgodzić na to, aby podczas obchodu wygłosił 
przemówienie reprezentant młodzieży akade­
mickiej ; dopiero w  ostatnej chwili zezwolił, 
aby pod Wawelem przem ówił akad. Lubecki.

Akademicy S m o l i k ,  Ż u ł a w s k i ,  Z a ­
k r z e w s k i  i inni dowodzili, że postępowanie 
„komitetu obywatelskiego11 było ze wszech 
miar nietaktowne i stronnicze. Zamiast zwró­
cić się, jak dotąd zawsze czyniono, do ogółu 
młodzieży akademickiej i ogół zaprosić do 
jak najszerszego udziału w obchodzie, komitet 
pokątnie układał się z jednostkami i nawet 
żądań tych jednostek nie chciał uwzględnić.

Tak samo niegodnie postąpił komitet wobec 
delegacyi robotniczej i chłopskiej, których ró ­
wnież do głosu nie dopuścił. Młodzież aka­
demicka ubolewa nad tem, że nietakt „oby­
wateli" z komitetu sprawił, że obchód grun­
waldzki w Krakowie nie może być jednolitą 
i zgodną manifestacyą narodową.

Na wniosek akad. S m o l i k a  uchwalono 
olbrzymią większością rezolucyę, oświadcza­
jącą, że młodzież akademicka usuwa się od 
wszelkiego udziału w  obchodzie, urządzanym  
przez komitet obywatelski, a natomiast we­
źmie m a s o w y  u d z i a ł  w o b c h o ­
d z i e ,  który mają urządzić z o r g a n i z o ­
w a n i  r o b o t n i c y  k r a k o w s c y .

Po zamknięciu komersu około godz. 1 w 
nocy akademicy ruszyli w  demonstracyjnym  
pochodzie przez ul. Lubicz, Floryańską, Rynek, 
ul. Bracką, śpiewając „Gdy naród do boju11, 
„Jeszcze Polska nie zginęła" i „Czerwony 
sztandar11. Pochód zatrzymał się przed pa­
łacem kardynała P u z y n y .  T u  zaczęto śpie- 
wąć „Gdy naród do boju". Zaledwie ukoń­
czono pierwszą zwrotkę, zjawif się przed pa­
łacem purpurata z Kozielska agent policyjny 
K a r c z  na czele oddziału policyi, a wezwa­
wszy akademików do opuszczenia placu, za­
komenderował: „Bajonett a u f!“ i kazał poli- 
cyantom bagnetami rozpędzać zebranych.

Z pod pałacu Puzyny ruszyli akademicy 
przed redakcyę „Naprzodu", gdzie wznoszono 
okrzyki: „Niech żyje socyalna demokracya11, 
„niech żyje poseł Daszyński11, poczem udano 
się pod pomnik Mickiewicza i zaczęto śpiewać 
„Jeszcze Polska nie zginęła". W  lot zjawiło 
się pod pomnikiem kilku komisarzy policyj­
nych, agenci i parę dorożek, napchanych 
polis yantami. Akademicy, niecheąe „ władzy “ 
dawać poła do popisu, rozeszli się spokojnie
CłO UOiJUÓW.

D eiao n stracya  w Przem yślu .
Przemyśl, 14 lipca. (Tel. „Naprzodu11). 

Mimo zakazu starostwa, zabraniającego par­
tyi socyalno-demokratycznej urządzenia zgro­
madzenia ludowego pod gołem niebem, z po­
rządkiem o b ra d : Jaką powinna być polityka 
narodowa Polaków ?11, zebrały się wczoraj 
tłumy robotników w stowarzyszeniu robot- 
niczem i stąd ruszyły pochodem ulicam i Do- 
bromilską, Franciszkańską, Katedralną na 
Górę zamkową-1 pod krzyż pamiątkowy, wy­
stawiony dla Kapuścińskiego i Wiśniewskiego. 
Pod krzyżem odkryli wszyscy głowy a tow. 
W itold R e g  e r  przemówił do zebranych, 
kreśląc kilkoma słowy męczeńską walkę lu­
du polskiego pod zaborem pruskim. Mówca 
ostro skrytykował reprezentacyę polską 
w parlamencie i sejmie, za jej nikczemne, 
służalcze stanowisko w sprawie mowy mal- 
borskiej cesarza W ilhelm a. Pod parciem opinii 
publicznej zdobyli się nasi urzędowi patryo- 
ci na protest w formie obchodu grunwaldz­
kiego, wykluczając od współudziału lud pol­
ski, te masy siermiężne i robotnicze, które 
są pniem i podwaliną narodu i stanowią je­
dyną ochronę praw narodowościowych przed 
dzikiemi i brutalnemi napaściami rządu p ru ­
skiego. Jedynie polska socyalno demokracya 
jest w stanie wyzwolić lud polski z pod uci­
sku pruskiego i innych rządów zaborczych, 
szerząc oświatę, walcząc o polepszenie bytu 
klas robotniczych, aby niepotrzebowały szu­
kać ratunku w  masowej emigracyi po za oj­
czyste zagony. Tylko zdemokratyzowana o- 
świata, dopuszczająca wszystkich na równi 
do przybytku wiedzy, wzbudzi w chłopie i 
robotniku prawdziwą miłość ojczyzny, dając 
im możność zrozumienia, czem jest hasło 
niepodległości ojczyzny. Lud wolny i świa­
domy pozwie kiedyś przed trybunał spra­
wiedliwości wszystkich ciemiężycieli a, w y­
zwalając człowieka z niewoli ciemnoty i nę­
dzy, wyzwoli także narody z pod jarzma 
gnębicieli czy oni będą Prusakami, czy Mo­
skalami.

Po przemówieniu tow. R e g  e r  a, którego 
słuchano z wielkiem skupieniem, odśpiewali 
zebrani „Czerwony sztandar" i ruszyli po­
chodem przez Rynek, ul. Franciszkańską, 
Dobromilską do lokalu stowarzyszenia, Po 
drodze śpiewano pieśni robotnicze. Na po­
dwórzu przed lokalem stowarzyszenia prze­
mówił z balkonu tow. dr. M a n t e 1, wska­
zując na imponującą manifestacyę, jako na 
dowód, że siła leży tylko w ludzie, a nie 
w  tych patryotach co dają cenzurować swo­
je mowy starostom austryackim. Mówca za­

kończył okrzykiem na rzecz niepodległej re­
publiki ludowej polskiej i na rzecz walczą­
cego polskiego proletaryatu.

W  mieście skonsygnowano 45 pułk pie­
choty i policyę, ale władze uznały za sto­
sowne nie robić z nich użytku, licząc się 
z nastrojem całej ludności.

„Patryoci" nie urządzali pochodu, bo nie 
życzyło sobie tego starostwo. Modlono się 
tylko w katedrze łacińskiej i postanowiono 
czekać z ratunkiem dla gnębionych Polaków, 
aż się Bóg zlituje, a starosta galicyjski po­
zwoli na obronę praw narodowych.

Uroczystość w e L w ow ie .
(Telegramy biura korespondencyjnego).

Lwów, 13 lipca. Miasto przybrało od wczo­
raj wieczór świąteczny wygląd. Wiele domów 
w Rynku, na placu Maryackim i ulicach przy­
ozdobiono flagami o barwach narodowych. 
Oryginalny widok przedstawiają okna po- 
mieszkań, na których ponalepiano kartki białe 
z drukowanym napisem : „Na obchód rocznicy 
pogromu krzyżactwa pod Grunwaldem. (Za­
miast ilum inacyi 10 hal.)". Pasków tych 
wydrukowano z początku 40.000, okazał się 
jednak taki brak, że musiano wydrukować 
dalszych 40.000. I  te jednak rozchwytano 
w lot, tak że jedna z tut. drukarni drukować 
będzie musiała dziś w nocy jeszcze 40.000.

Lwów, 14 lipca. Wczoraj o godz. 1/46 rano 
sto strzałów moździerzowych, danych z kopca 
Unii lubelskiej, obwieściło miastu, że zawitał 
dzień obchodu rocznicy bitwy pod Grunwaldem, 
poczem z iy  ratuszowej odegrano hejnał. 
Muzyka narodowa, Ciągając ulicami, odegrała 
pobudkę. O godz. 9 rano zaczęły się gromadzić 
w murach ratusza deputaty., rozmaitych cechów 
i towarzystw i  sztandarami. O godz, 10 ruszył 
poctiód do kościoła katedralnego, gdzie odbyło 
się nabożeństw Również odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele katedralnym obrządku 
ormiańskiego i w synagodze.

O godz. 12 wszystkie deputacye cechów, to­
warzystw, tudzież oddział „Sokołów“, włościa­
nie, partya socyalno-demokratyczna i liczna pu­
bliczność ruszyła pochodem do gmachu teatru 
miejskiego z orkiestrą Czytelni kolejowej na 
czele, która przygrywała marsze polskie. W  tea­
trze, zapełnionym po brzegi publicznością, wy­
głosił dr. Aleksander Czołowski odczyt o bi­
twie pod Gruwaldem, który przyjęto oklaskami, 
Następnie podniosła się zasłona, a na scenie 
widniał kolosalnych rozmiarów biust Jagiełły 
w otoczeniu zieleni, który kilkaset delegatów 
rozmaitych towarzystw i Sokołów z sztandara­
mi otoczyło w półkole. Połączone chóry lwow­
skich towarzystw muzycznych odśpiewały oko­
licznościową kantatę, poczem naczelnik Sokołów 
p. Turski odczytał nadeszłe telegramy od kobiet 
z Litwy i Rusi litewskiej, od Polek z pod za­
boru rosyjskiego, w którym wzywają, aby iść 
zgodnie śladami Jadwigi w poświęceniu i w 
wspólnej pracy, oraz od Polek z nad Warty. 
Telegramy te były napisane w nader gorących 
słowach.

Po odegraniu hymnu narodowego odezwały się 
huczne oklaski, a publiczność, powstawszy z miejsc, 
wtórowała tonom. Po powtórnem podniesieniu 
kurtyny odśpiewała publiczność pieśń „Z dymem 
pożarów". Na tem zakończyła się uroczystość w 
teatrze. W  chwili, gdy w teatrze odbywał się 
odczyt, kilkuset uczestników pochodu udało się 
do miasta w kierunku ogrodu miejskiego. W  ul. 
3 Maja pochód wstrzymał się i  na wezwanie 
kilku członków komitetu rozszedł się spokojnie.

Po południu odbyły się w przepełnionych sa­
lach szkolnych i kilku towarzystw publiczne od­
czyty o zwycięstwie pod Grunwaldem, które wy­
głosili prelegenci akad. koła Tow. Szkoły ludo­
wej. Włościanie z powiatu lwowskiego byli na 
wykładzie w szkole im. Staszica, zaś Mazurzy 
z Łukawca Wiśniowskiego w lokalu stowarzysze­
nia młodzieży rękodzielniczej im. Kilińskiego. 
Wszędzie odczyty zakończono odśpiewaniem pie­
śni patryotycznych przez zebraną publiczność i  
rozdaniem broszury o bitwie pod Grunwaldem, 
wydanej staraniem komitetu obchodowego.

Po odczytach zebrała się publiczność na placu 
powystawowym, gdzie do zebranych włościan, 
młodzieży szkolnej i reszty publiczności prze­
mawiało kilku akademików na temat odby­
wającej się uroczystości. W odpowiedzi wygłosił 
krótką mowę jeden z włościan gminy Sokolniki 
pod Lwowem. Wśród dźwięków pieśni patryo­
tycznych rozeszli się następnie zgromadzeni w 
największym spokoju i porządku. Wieczorem na



wzgórzu kopca Unii lubelskiej płonęły smolne 
beczki.

O g. */28 wiecz. odbyło się w teatrze przy 
wypełnionej widowni uroczyste przedstawienie 
złożone z II.  aktu. „Braci Lerche“ Asnyka, 
z II. aktu „Przekupki warszawskiej, Bełcikow- 
skiego i z I I I .  aktu „Nawojki" Kossowskiego. 
Przedstawienie zakońcsył żywy obraz. „Apoteo­
za".

W ciągu dnia nadszedł cały szereg telegra­
mów. Między innemi nadesłała następującą de­
peszę Marya Konopnicka: „Z Wami patrzę
w pioruny, co krzyżactwo biły, chwała wiel­
kiej przeszłości twierdzą naszej s iły“ . Również 
nadeszła depesza od grona przemysłowców 
z Poznania, dalej czeska od okręg, organizacyi 
stronnictwa narodowo-socyalnego w Lounach, 
od Besedy w Pradze itd.

Cała uroczystość odbyła się z wielką powa­
gą i w zupełnym spokoju przy pięknej pogo­
dzie.

Przegląd polityczny.
„Los VOn Schónerer!" P o d  tem  h a s łem  o d ­

b y ły  s ię  w  sobo tę  b u rz liw e  d e m o n s tra c y e  p r z e ­
c iw  S c h o n e re ro w i w  je g o  d o ty ch c za s  n a js iln ie j­
sze j tw ie rd z y , w  C hebie . N a  n ied z ie lę  zw o ła li 
w sz e c h n ie m c y  do C h eb u  w iec  w  ro c zn icę  g ło śn e ­
go w ie cu  n a ro d o w o -n iem ieck ieg o  z ro k u  1 8 9 7 , 
z  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m : 1) w iec  
n ie m ie c k i w  ro k u  1 8 9 7  a  ob ecn e  p o ło żen ie  N ie m ­
ców  w  A u s try i,  r e f e r e n t  p o se ł S c h ó n e r e r ; 2 ) ż y ­
d o w sk i lib e ra liz m , sz k o d n ik  n iem iec k ie g o  Judu, 
r e fe r e n t  p o se ł B e r g e r ; 3 ) te rm in o w y  h a n d e l z b o ­
żem  i in n e  sp ra w y  a g ra rn e ,  r e fe r e n t  p o se ł I r o ;
4 ) p o lity c z n y  k le ry k a liz m  i s ło w ia ń sz c z y z n a , r e ­
f e re n t  p o se ł E is e n k o lb ; 5 ) k o ru p c y a  a ry js k a  i 
ż y d o w sk a , r e fe r .  p o sło w ie  S c łia lk  i K ie m n a n n ;
6 ) w sp o m n ie n ia  z  w o jn y  b u rsk ie j,  w y g ło si d r  
A lb re c h t, b y ły  c h iru rg  p rz y  o d d z ia le  g e n e ra ła  
B o t h y ; 7 ) w n io s k i ; 8 )  z ak o ń c ze n ie  p rz e z  p r z e ­
w o d n icząceg o .

J u ż  w  sob o tę  p rz y b y ła  do C heb u  część  posłów  
w sze ch n ie m ie ck ic li do ra d y  p a ń s tw a , m ięd zy  in ­
n y m i S c h ó n e re r , I ro , E is e n k o lb  i in n i. W ie c z o ­
re m  z e b ra l i  s ię  w sze ch n ie m c y  n a  k o m ers  w  lo ­
k a lu  „Z urn  G e rm a n e n h iig e l" . P rz e w o d n ic z y ł  Schó- 
nerer.

J u ż  w  c ią g u  d n ia  p o ro z le p ia u o  w  ca łem  m ie ­
śc ie  d u ż e  p la k a ty  z n a p is a m i:  „ P re c z  z Scho- 
n e re re m  ! Z b ie ra m y  się  o w p ó ł do 9 w ieczo rem  !“ 
P la k a ty  p o c h o d z iły  od N iem ców , g łó w n ie  l ib e r a ­
łó w  i a n ty sem itó w . P o lic y a , p rz e w id u ją c  d em o n ­
s t r a c y e  p rz e c iw  S c h o n e re ro w i, z a rz ą d z i ła  ro z le ­
g łe  ś ro d k i o stro ż n o śc i, a b y  z ap o b ie d z ; i w u c h o m .

O o zn aczo n e j p la k a ta m i godw& ie z g ro m a d z iły  
s ię  n a  ry n k u  w ie lk ie  t łu m y . P o s łó w  w szech n ie -  
m ieck ich , k tó rz y  p rz ec h o d z ili, u d a ją c  s ię  do r e ­
s ta u ra c y i  n a  k o m ers , w itan o  p rz e ra ź l iw e m  św i­
s ta n ie m  i w rz a w ą . K r z y c z a n o : „ P r e c z  z  Schó- 
n e r e r e m ! W y rz u c ić  go  z  C h e b u ! P r e c z  z p ro ­
w o k a to rem  ! S c h ó n e re r  j e s t  i b ę d z ie  p ro w o k a to ­
re m  ! P r e c z  z  n i m !

P rz e sz ło  k w a d ra n s  w z n o s ił tłu m  ta k ie  i ty m  
p o d o b n e  o k rz y k i. Ś p ie w a ją c  h y m n  a u s try a c k i,  r u ­
s z y ły  n a s tę p n ie  m asy  d e m o n s tra n tó w  p rz e d  p o ­
m n ik  J ó z e fa  I I .  W  d ro d z e  w zn oszono  o k rz y k i 
n a  cze ść  c e s a rz a  F ra n c is z k a  J ó z e fa .  D o tłu m u  
p r z y łą c z y ły  s ię  k o b ie ty  i  d z iec i. R u szo n o  pod 
r e s ta u ra c y ę  „Z um  G e rm a n e n h iig e l g d z ie  b ie ­
s ia d o w a li  w sze ch n ie m c y . S ły sz ą c  k rz y k i, w szech - 
n ie m ie c c y  p o sło w ie  w y sz li p rz e d  lo k a l i z a c z ę li  
śp ie w a ć  „ W a c h t  am  R h e in “ . T łu m  o d p o w ie d z ia ł 
d e m o n s tra c y jn ie  o d śp ie w a n ie m  h ym nu  a u s t r y a -  
ck ieg o . —  W s z e c h n ie m c y  k rz y c z e l i  ty m c z a se m  : 
„ W s ty d ź c ie  s ię !  J e s te ś c ie  p o d p ła c e n i ! "

D e m o n s tra c y a  t r w a ła  b lisk o  p ó ł g o d z in y . Z n a ­
c z n y  z a s tę p  ż o łn ie rz y  p o lic y jn y ch  z tru d n o śc ią  
z d o ła ł  ro z p ró sz y ć  tłu m y .

S ą d z o n o , ż e  p o  d e m o n s tra c y i  o g . 9 w ie cz o ­
re m  w z b u rz e n ie  s ię  z m n ie js z y ło  i z a jśc ia  s ię  n ie  
p o w tó rz ą . T y m c z a se m  po  p ó łn o c y  tłu m y  z e b ra ły  
s ię  n a  n o w o . Z aczę to  sz tu rm o w a ć  lo k a l  „Z u m  
G e rm a n e n h tig e l“ , g d z ie  w sz e c h n ie m c y  d a le j o d ­
b y w a li  k o m e rs .  P o s ło w ie  w sz e c h n ie m ie c c y  w y ­
sz li  p r z e d  lo k a l  i w sz c z ę ła  s ię  b ó jk a  n a  p ię śc i,  
k i je  i k a m ie n ie . F r o n to n  r e s ta u r a c y i  fo rm a ln ie  
z b o m b a rd o w a n o  k a m ie n ia m i. W  t łu m ie  k i lk u  p o - 
l ic y a n tó w  o d n io s ło  ra n y . K a m ie n ie  p o k a le c z y ły  
n a d to  d z ie c k o , j e d n ę  z k o b ie t  i n ie ja k ie g o  M o- 
sc h a , w sze ch n ie m c a .

P o s e ł  I r o  o trz y m a ł r a n ę  w  czo ło  i p a d ł  b ez  
p rz y to m n o śc i.  W ś ró d  w rz a w y  w sze ch n ie m c ó w  
p rz e n ie s io n o  g o  d o  p o k o ju ,  g d z ie  p rz y b y ły  l e ­
k a r z  u d z ie lił  m u  p ie rw sz e j p o m o cy . P o s e ł  I r o  
w k ró tc e  o d z y s k a ł  p rz y to m n o ść . R a n a  k rw a w iła  
s i ln ie ;  u z n a n o  j ą  z a  c ię ż k ą .

J e d n a  z k o b ie t  z e z n a ła , iż  p a d a ły  ta k ż e  s t r z a ­
ły  re w o lw e ro w e . D o ty c h c z a s  n ie  m o żn a  b y ło  t e ­
g o  s tw ie rd z ić  n a p e w n o .

W re sz c ie  tłu m y  z a c z ę ły  s ię  ro z ch o d z ić . R u ­
szo n o  n a  r y n e k .  P rz e c h o d z ą c  p o d  p o m n ik ie m  J ó ­
z e fa  I I  śp ie w a n o  h y m n  a u s try a c k i ,  w z n o sz ąc  o- 
k r z y k i  n a  c ze ść  c e s a rz a  Jó z e fa  i F r a n c is z k a  J ó ­
zefa . S p o k ó j z a p a n o w a ł d o p ie ro  p ó ź n o  p o  p ó ł­
n o c y .

T a k  sk o ń c z y ła  s ię  ry c h ło  n ie d a w n a  św ie tn o ść  
S c h o e n e re ra  w  n ie m ie c k ic h  o k o lic a ch  C zech .

W c z o ra j p rz e d p o łu d n ie m  o d b y ł s ię  w  s p o ­
k o ju  w s z e c k n ie m ie c k i w iec  p rz e m y s ło w c ó w  p rz y  
u d z ia le  o k o ło  1 0 0  o só b . P o p o łu d n iu  o d b y ło  s ię  
z g ro m a d z e n ie  w sz e c h n ie m ie c k ie , w  k tó re m  w z ię ­
ło  u d z ia ł  o k o ło  1 .0 0 0  o só b . S p o k o ju  n ie  z a k łó ­
co n o . W p u sz c z a n o  n a  sa lę  ty lk o  p e w n y c h  s t r o n ­
n ik ó w  S c h ó n e re ra ,  a  z a trz y m y w a n o  in n y c h , c h o ­
c iaż  m ie li k a r ty  w s tę p u . P rz e m a w ia li :  S ch o n e -

r e r ,  I r o ,  E is e n k o lb ,  K ie n m a n n , d r . A lb re c h t  i 
d r .  F o r s te r .  U c h w a lo n o  re z o lu c y ę  w y ra ż a ją c ą  
z au fa n ie  S c h o n e re ro w i i je g o  s tro n n ik o m . W ie ­
c zo re m  o d b y ł s ię  k o m e rs  n ie m ie c k o -n a ro d o w y  
ta k ż e  w  sp o k o ju .

Sejmy krajowe.
Opawa, 13 lipca. Sejm śląski przyjął wczo­

raj w zasadzie projekt ustawy w sprawie 
częściowej regulacyi W isły od Ochab do gra­
nicy galicyjsko-śląskiej.

W  dyskusyi nad przedłożeniem śląskiego 
wydziału krajowego wyraził sejm ubolewa- 
nie z powodu tendencyjnych pogłosek w 
sprawie odłączenia Śląska od dyecezyi w ro­
cławskiej.

Berno, 13 lipca. Sejm morawski został 
wczoraj zamknięty.

Salcburg, 13 lipca. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu salcburskiego przedłożył pre­
zydent kraju projekt ustawy w  przedmiocie 
przyznania ulg podatkowych tanim pomie- 
szkaniom robotniczym.

Capo d’lstria, 13 lipca. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu istryjskiego przekazano ko­
misyi przedłożenie rządowe w sprawie przy­
znania ulg podatkowych zdrowym i tanio> 
pomieszkaniom robotniczym.

Poseł S p i n c i c z interpeluje marszałka, 
dlaczego pewną interpelacyę w języku ch o r­
wackim odczytano w Izbie tylko we włoskiem  
tłómaczeniu. Poseł Spincicz zapowiada, że 
na przyszłość mniejszość przeciwko takiemu 
upośledzaniu interesów słowiańskich w sej­
mie innych użyje środków.

Dwa listy.
Namiestnik łir . Leon P in iński do prezydenta  

m inistrów Kórbera.
E k s c e le n c y o !

S to so w n ie  do  p o le c e n ia  c. k . m in is te r s tw a  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  1. 1 2 8 6 /9 0 2  m am  z a sz c z y t 
p rz e s ła ć  n in ie jsz e m  re la c y ę  o m oich  zab ieg a c h , 
z m ie rz a ją c y c h  do  u s p o k o je n ia  se jm n  g a lic y js k ie ­
go . Z a b ie g i te  o d n io s ły  p o ż ą d a n y  s k u te k  i n ie  
w ah am  s ię  z a u w a ż y ć , ż e  s ta ło  s ię  to  g łó w n ie  
d z ię k i  in s t ru k c y i ,  p rz e s ła n e j  m i p rz e z  W a s z ą
E k s c e le n c y ę . I n s t r u k c y a  b y ła  t a k  w y c z e rp u ją c a ,
ż e  u ła tw iła  m i n ie z m ie rn ie  z a d a n ie ;  p o d z ia ła ła  
o n a  j a k  o liw a  n a  w z b u rz o n e  b a łw a n y . N a jw ię ­
k s z e  z n ich  n a w e t u ło ż y ły  s ię  n a ty c h m ia s t ,  g d y  
z a u w a ż y ły , że  w y s o k i  c . k .  R z ą d  w id z ia łb y  n ie ­
m ile  w y b ry k i  e g z a lto w a n e g o  p a try o ty z m u .

U w ażam  ró w n ie ż  z a  k r o k  n a d e r  sz c zę ś liw y  
z am ia n o w a n ie  h r .  A n d rz e ja  P o to c k ie g o  ta jn y m  
ra d c ą .  N o m in a c y a  o g ło sz o n a  tu ż  p rz e d  z w o ła ­
n iem  se jm u , w y w a r ła  w  ca ły m  k r a ju  j a k  naj 
le p s z e  w ra ż e n ie  i o d e b ra ła  o p o z y c y i g łó w n y
a rg u m e n t  z  r ę k i ,  j a k o b y  w y s o k i c. k . R z ą d  c e n ­
t r a ln y  n ie  d b a ł o G a lic y ę . H r .  A n d rz e j  P o to c k i, 
ja k k o lw ie k  n ie  g r z e s z y  z b y tn ią  p rz e n ik liw o ś c ią , 
z ro z u m ia ł s y tu a c y ę  i w  sw o im  z a k re s ie  p r z y ­
c zy n ił s ię  z n a c z n ie  d o  u ła g o d z e n ia  n ie p rz e je ­
d n a n y c h  w a rch o łó w . J e g o  o b ja d y  se jm o w e  c ie ­
s z y ły  s ię  z n a c z n ą  w z ię to śc ią  w ś ró d  o p o zy cy i. 
N ic  ta k  n ie  ła g o d z i o p o z y cy i, j a k  d o b ry  o b ja d . 
Z a łączam  do  n in ie js z e g o  l is tu  p o d  1) r a c h u n e k  
h r .  P o to c k ie g o  z a  w y d a tk i  n a  o b ia d y  i sk o m ­
p le to w a n ie  zastawcy s to ło w e j. M a rsz a łe k  u p ra s z a  
o ry c h łe  w y ró w n a n ie  r a c h u n k u  i z a p y tu je  u n i ­
żen ie , c zy  n ie  m ó g łb y  p o b ra ć  a  c o n to  r a c h u n k u  
p e w n e j k w o ty  z  fu n d u sz ó w  zap o m o g o w y c h . Z łe  
s to s u n k i  m a ją tk o w e  s k ła n ia ją  g o  do  te j p ro śb y .

A ż e b y  W a sz e j E k s c e le n c y i  p rz e d s ta w ić  w  k i l ­
k u  r y s a c h  u sp o s o b ie n ie  se jm u , p o z w o lę  so b ie  
z au w a ż y ć , ż e  b y ło b y  m y ln e m  w n o s ić  o u s p o s o ­
b ie n iu  p o s łó w  z ich  w y g lą d u  z e w n ę trz n e g o . S ta ­
ro p o ls k ie  k o n tu s z e  i o z d o b n e  k a ra b e le  s ą  w p r a ­
w d z ie  u lu b io n y m  k o s ty u m e m  w ie lu  c z ło n k ó w  w y ­
so k ie g o  S e jm u , p o d  k o n tu sz e m  j e h n a k  b i ją  z a ­
zw y cza j sz c z e re  s e rc a  a u s try a c ld e .  K o n tu s z e  są  
z r e s z tą  p o d sz y w a n e  p o d s z e w k ą  k o lo ru  c z a rn o -  
ż ó łte g o  i m o g ą  b y ć  ła tw o  p r z e r a b ia n e  n a  m u n ­
d u r y  a u s try a c k ie .  K a ra b e le  i k o łp a k i  w y p o ż y ­
c z a ją  p o sło m  m ie jsco w i iz ra e lic i  z a  m ie rn ą  o- 
p ła tą .

W  m y ś l in s t ru k c y i  W a sz e j E k s c e le n c y i  z a g r o ­
z iłem  w  ra z ie  a w a n tu r  ro z w ią z a n ie m  S e jm u  i 
p rz e p ro w a d z e n ie m  c z y s ty c h  w y b o ró w . S k u te k  
b y ł  z ad z iw ia jąc y . G d y b y m  im  k a z a ł  w ó w czas  
s k a k a ć  p rz e z  b a r y e r ę ,  lu b  a p o r to w a ć  j a k  p u ­
d lo m , u c z y n ilib y  to  n a ty c h m ia s t ,  d la  o d w ró c ę  
n ia  n ie sz c z ę śc ia .

D a ls z a  a k c y a  z m ej s t r o n y  o g ra n ic z y ła  s ię  
n a  p e r t r a k ta c y a c h  z  p o sz c z e g ó ln y m i k lu b am i. 
K lu b y  k o n s e rw a ty w n e  z ro z u m ia ły  s y tu a c y ę  n a ­
ty c h m ia s t,  z w ła sz c z a  k ra k o w s k i ,  n a  k tó r y  z w ra ­
cam  u w a g ę  E k sc e le n c y i .  R o z p o rz ą d z a  o n  p a ru  
w y b itn y m i ta le n ta m i o w y p ró b o w a n y c h  u c z u c ia c h  
p a ń s tw o w y c h . Z d e m o k ra ta m i p o sz ło  n ie c o  t r u ­
d n ie j ;  R u to w sk i d ro ż y ł  s ię , p o w o ły w a ł s ię  n a  
p . S c h n e e b e rg e r ,  a le  w k o ń c u  o b iec a ł, z a  m ie r ­
n ą  z a p ła tę ,  p rz y jm o w a ć  w  sw y m  d z ie n n ic z k u  
a r ty k u ły  n a  c z a s ie . M a ła c h o w sk ie m u  p o g ro z iłe m  
k o m is a rz e m  rz ą d o w y m  i H e y d e re re m . W y s ta r ­
czy ło  w  z u p e łn o śc i. S to ja ło w sk i p o s ta w ił,  j a k o  
ra c h u n e k ,  w n io se k  o su b w e n c y ę  w  k w o c ie  k o ­
ro n  2 5 .0 0 0  d la  ja k ie g o ś  n ie is tn ie ją c e g o  s to w a ­
rz y s z e n ia .  W y ja śn io n o  m u , ż e  su b w e n c y ę  d o ­
s ta n ie  w  d y s k re tn ie js z e j  fo rm ie . T r z e b a  te g o  
k le c h ę  trz y m a ć  n a  u w ię z i, g d y ż  p rz e z  ro k  lu b  
d w a  t r z e b a  b ę d z ie  w  G a lic y i p ro w a d z ić  p o l i ty ­
k ę  a n ty s e m ic k ą . W y b o ry  d o p ie ro  z a  t r z y  la ta .

Co s ię  ty c z y  u ro c z y s to ś c i  g ru n w a ld z k ie j ,  m o ­
g ę  z a p e w n ić  E k s c e le n c y ę , że  n ie  p rz e k ro c z y  o n a  
ra m , z a k re ś lo n y c h  p rz e z  n a m ie s tn ic tw o  i p o lic y ę .

O P r u s ie c h  i o W ilh e lm ie  n ie  p iśn ie  n ik t  an i 
sło w a . G w a ra n tu ją  z a  to  sz c z e rz y  i w y p ró b o ­
w a n i p a try o c i. Z ak łó c e n ie  m o g ło b y  n a s tą o ić  ty l ­
ko  c h y b a  od  so c y a lis tó w , a le  n a  n ic h  m am y  w y ­
p ró b o w a n y  ś ro d e k . M ów iłem  ju ż  o te m  z F i e ­
d le re m  i G a lg o tz y m . Z g ro m a d z e n ia  ich  z a k a z a ­
n e  i to  ta k  p ó ź n o , a ż e b y  w  se jm ie  o te m  n ie  
m ów iono .

W  k o ń c u  z a p y tu ję  E k s c e le n c y ę , c zy  n a le ż a ­
ło b y  zw o łać  se jm  w  je s ie n i?  Z ac h o d z i ta  t r u ­
d n o ść , że  w  ty m  sam y m  c z a s ie  b ę d z ie  c e s a rz  
W ilh e lm  w  P o z n a n iu .  P ro s z ą c  o d a ls z e  w ty m  
k ie ru n k u  in s t r u k c y e  i z a łąc z a jąc  szc ze g ó ło w y  
w y k a z  w y d a tk ó w  z w ła sn o rę c z n y m i p o k w ito w a  
n iam i w y b itn y c h  o só b , k r e ś lę  s ię  W a s z e j E k s c e ­
le n c y i p o w o ln y m  s łu g ą  Piniński.

M inister Kórber do namiestnika hr. Pinińskiego.
K o c h a n o  h ra b io  P in iń s k i .

P r z e s ła n ą  re la c y ę  o d c z y ta łe m  z p ra w d z iw ą  
p rz y je m n o ś c ią . P rz e b y liś m y  w ięc  sz c zę ś liw ie  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o , a  m o g ę  P a n u  te ra z  w y jaw ić , że  
n ik t  in n y , ty lk o  j a  p a r łe m  do  z w o ła n ia  se jm u . 
N a  p rz e d s ta w ie n ie  h r .  G o łu c h o w sk ie g o , że  m o ­
g ą  z a jść  n iem iłe  k o m p lik a c y e  i ż e  lep ie j b y ło b y  
n ie  zw o ły w ać  se jm u  w ca le , o d p o w ie d z ia łe m , że  
zn am  d o b rz e  K o ło  p o ls k ie  i b io rę  n a  s ie b ie  u - 
sp o k o je n ie  n a jg ło śn ie js z y c h  k rz y k a c z y . J a k  w i­
d z ę  n ie  o m y liłem  się  a n i w  je d n e m  z d a n iu , na- 
p isa n e m  w  in s t ru k c y i .  P o d z ię k u j  p a n  J a w o r s k ie ­
m u  i D z ie d u sz y c k ie m u  za  g o rliw o ść  w  p ra c y . 
P o w ie d z  i m , ż e  m o g ą  z aw sze  lic z y ć  n a  m n ie , 
je ż e l ib y  p o trz e b o w a li  u p u s tó w  p o d a tk o w y c h . R a ­
c h u n k i p rz e jrz a łe m ; czy  n ie  p rz e s o lo n e ?  M ożna- 
b y  p rz e c ie ż  ta n ie j  n ie k tó re  sp ra w y  z a ła tw ić !

P y ta s z  P a n ,  c z y  n a  j e s ie ń  z w o łam y  se jm  g a ­
lic y jsk i.  P o z w ó l P a n  j e d n a k ,  że  z a p y ta m  w  j a ­
k im  ce lu  m ia ło b y  s ię  to  s ta ć ?  A ż e b y  S z ą je r  lu b  
H u p k a  p o w n o s ili k i lk a s e t  w n io sk ó w , je d e n  g łu p ­
sz y  od  d ru g ie g o ?  K r z y k i  o g w a łc e n ie  a u to n o m ii 
n a le ż a ło b y  w re sz c ie  u śm ie rz y ć  w  j a k i ś  m o żliw y  
sp o só b . C zy  to  ta k  t ru d n o .  Z r e s z t ą — je ż e l i  k o ­
n ie c z n ie  c h cą , zw o łam y  se jm . D e m o n s tra c y i  p r z e ­
ciw  W ilh e lm o w i n ie  b o ję  s ię  z u p e łn ie . R ó w n e  
p rz y c z y n y , w z g lę d n ie  p ro p o z y c y e  w y w o łu ją  r ó ­
w n e  s k u tk i .. .  Z a łąc z am  u k ło n y  v. Kórber.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  14 lipca. 1789. Z do­

bycie B asty lli w Paryżu. — 1889. M iędzynarodow y 
kongres robotn ików  w Paryżu . — 1895. M anifestacye 
ludowe w B elgii przeciw  klerykalnej ustaw ie szkol­
nej.   1900. W ojska sprzym ierzonych m ocarstw  euro­
pejsk ich  zdobyw ają T ientsin .

D z i ś  w  t e a t r z e :  Przedstaw ien ie  „U ran ii".
O peretka lw o w sk a  w  teatrze m ie jsk im  

w K ra k o w ie .
W to rek  15 lip c a : N a  życzenie kom ite tu  uroczysto­

ści grunw aldzkiej „H alka“, opera  narodow a w 4 aktach  
St. M oniuszki.

Z ć ip i '0 d 2 ^ r i iu  (iii 0 iiiau ?3 i/i!G  p u u m S ,  ZV/O !
iiarie na wtorek na godzinę 7 wieczorem 
przez partyę socyaino-demokratyczną w Kra­
kowie, wydaje się dziś i jutro w sklepie 
„Naprzodu" (Bracka 15), oraz dziś wieczo­
rem w lokalu Związku stow. robotniczych 
(Mały Rynek 6).

List gończy za Wilhelmem. W numerze 27 
z dnia 3 b. m. „Polizei-Anzeigera“, organu c. k. 
dyrekcyi policyi w Pradze, drukującego się w 
drukarni namiestnictwa czeskiego, a rozsyłanego 
do wszystkich sądów i dyrekcyj policyi, ukazał 
się na stronie 46 następujący list gończy:

„ K a i  s e r  Wilhelm, Sohn des in Charlotten- 
burg bei Berlin wohnhaften Kaiser Friedrich, 
der in der In -enanstalt des Prof Dr Biilow in Ber­
lin ais irsinnig intenirt war, ist yor einigen Wo 
chen von dort enfcwichen und wird seit der Zeit 
yermisst. Vor einigen Tagen wurde er zur Ma 
rienburg unter Anfailen der Redewuth geseben. 
Nach demseiben ist eifrigst zu forschen und ein 
positives Resultat ańher bekantzugeben. K. k. 
Polizeidireetion Prag, 23. Juni 1902".

Dopiero w kilka dni późuiej, gdy ten list 
gończy przedrukowały pisma prowincyonalne, 
spostrzegła się praska dyrekcya policyi na tej 
mistyfikacyi i wdrożyła śledztwo, które wykryło, 
że redaktor „Polizei-Anzeigera11 zamieścił to 
X)bwieszczenie nie z umysłu, lecz z przeoczenia. 
Ktoś z Podwołoczysk nadesłał ten list gończy 
w y h e k t o g r a f o w a n y  do dyrekcyi policyi 
w Pradze (widocznie rozesłał go i do innych 
dyrekcyj policyi), a urzędnik, który tego ro 
dzaju obwieszczenia przegląda i zamieszcza w 
„Polizei-Au7.eigerze!i, nie połapał się, że to jest 
złośliwy żart, skierowany przeciw cesarzowi nie­
mieckiemu Wilhelmowi II., iecz wziął ten iist 
gończy za debrą monetę, t. j. za pismo urzędo­
we i dał je do druku. Korektor także nie zwró­
cił uwagi ria ironiczną treść rzekomego listu 
gończego i przepuścił go. W ten sposób ukazało 
się to w urzędowym dzienniku policyjnym. D y­
rekcya policyi w Pradze, gdy to zbadała, od­
niosła się telegraficznie do Podwoczysk celem 
wyśledzenia sprawcy, którego jednak dotąd wy­
śledzić nie zdołano.

Wszystkie pisma praskie przedrukowały ten 
złośliwy list gończy dosłownie i podały histo 
ryę tej mistyfikacyi, z różnymi komentarzami 
Żywe komentarze wywołał ten list gończy także 
w prasie berlińskiej, która go również dosłownie 
przedrukowała.

Chór Robotniczy w Krakowie zaprasza wszyst­
kich towarzyszów śpiewaków na próbę, która 
się odbędzie dziś o godzinie 7*/2 wieczorem w 
Związku stow. rob., Mały Rynek 6.

Uniwersytet ludowy w Krakowie nie urzą­
dza wieczorku grunwaldzkiego w teatrze. ludo- 
dowym, nie chcąc się poddać cenzurze policyi, 
która zażądała przedłożenia tekstu przemówień. 
Uniwersytet ludowy postąpił więc bardziej po 
obywatelsku niż „komitet obywatelski", który 
wszystkie swe przemówienia dał ocenzurować 
przez policyę, tak że nie będzie w nich nic 
oprócz suchych wspomnień historycznych

Szlachetni młodzieńcy. P o w a ż n y  n a s tró j  so ­
b o tn ieg o  k o m ersu  a k ad e m ic k ie g o  u siło w a ło  z a ­
k łó c ić  u lic z n y m i w rz a s k a m i t rz e c h  k a ry e ro w i 
czów , z n a n y c h  ogó łow i m ło d z ieży  z w ła śc iw ej 
s tro n y . M ianow icie  w  ch w ili, k ie d y  po z a m k n ię ­
c iu  k o m ersu  a k a d e m ic y  ru s z a l i  w  pochód , ś p ie ­
w a ją c  „ Je sz c z e  P o lsk a  n ie  z g in ę ła "  i „ C ze rw o n y  
s z ta n d a r " ,  s ta r a l i  s ię  zam ąc ić  h a rm o n ię :  n ie ja k i  
„ v o n “ G 1 ii c k , c z ło n ek  k lu b u  s ło w ia ń sk ieg o , n ie ­

j a k i  D r u ż b a c k i  z  k o n g re g a c y i so d a lisó w  m a- 
ry a ń sk ic h , c z ło n ek  w y d z ia łu  „ J a g ie l lo n iiLI, o raz  
n ie ja k i h ra b ia  W a l e w s k i ,  n ie o d łą c z n y  k o m p a ­
n io n  p o p rz ed n ich . P a n ic z y k i  n a  c a łe  g a rd ło  w y ­
śp ie w y w a li  „ M a łg o rz a tk ę "  ; w id z ąc  je d n a k ,  że  
z a k u s y  ic h  są  b e z s iln e , s ro m o tn ie  o p u śc ili to w a ­
rz y s tw o  p o rz ą d n y c h  lu d z i.

Ma dzisiejszem posiedzeniu krakowskiej ra­
dy miejskiej ma zapaść uchwała co do wniosku 
sekcyi ekonomicznej, aby oddać na rok nieja­
kiemu Perkowskiemu dostawę furmanek i r o- 
b o t n i k ó w dla gminy.

Już niejednokrotnie występowaliśmy przeciw 
temu nadużyciu, aby jakiś prywatny człowiek, 
który niczego nie ryzykuje, ani żadnego kapi­
tału nie wkłada, ni stąd ni zowjid zarabiał na 
robotnikach gminnych. Zupełnie tak samo jak  
ów Perkowski, mogą organa gminne same po­
starać się każdej chwili o potrzebną ilość robo­
tników. Gmina absolutnie nie powinna dawać 
j akiemuś Perkowskiemu przywileju obciągania 
robotnikom gminnym po 10— 20 h z ich dzien­
nej płacy. I  bez tego wyzysk robotników gmin­
nych jest dość wielki. Sekcya ekonomiczna raz 
już stanęła na tem stanowisku, ale widocznie 
przeważyły p r o t e k c y e  i znowu przychodzi 
ona z wnioskiem o przedłużenie tego nadużycia, 
na które rada miejska bezwarunkowo zgodzić 
się nie powinna.

Odczyt. W  stowarzyszeniu młodzieży postę­
powej „Ruch“ w Krakowie, Długa 13, I I I  p., 
odbędzie się dziś o godz. 8 wieczorem odczyt 
p. t. „Wokulski, Połaniecki, Judym14.

S!ub z n a n e g o  p o w ie śc io p is a rz a  Wł. St. R e y ­
m o n t a  z p . A u re l ią  S z a b ł o w s k ą  o d b ę d z ie  
s ię  w  K ra k o w ie  w  k o śc ie le  św . F lo r y a n a  ju t r o  
o g o d z . 1 w  p o łu d n ie .

Przedstawienie „Uranii" ściągnęło wczoraj 
po południu do teatru miejskiego liczną publi­
czność, któi’a przysłuchiwała się z zajęciem wy­
kładom o Pompej i i katastrofie na Martynice. 
Wykłady,, wygłoszone po polsku, były ilu ­
strowane doskonałymi obrazami świetlnymi, które 
uzupełniamy plastycznie wykład-i t*&poyły z nim 
całość nierozerwalną. Na zakończenie pokazywano 
kinematogramy, przedstawiające rozmaite skom­
plikowane czynności, jak przyjazd pociągu, wy­
ścigi, bójki itd.

Publiczność obdarzyła wykonawców hucznymi 
oklaskami. Żałować należy, że nie mamy w K ra ­
kowie stale „Uranii", instytucyi, która w Euro­
pie rozpowszechniła się wszędzie. Uniwersytet 
ludowy im. Mickiewicza mógłby w tym kierun­
ku powziąć inicyatywę Co prawda, rozbija się 
wszystko o brak stosownej sali. Brak takiej sali 
daje się odczuwać dotkliwie i z innych powo­
dów.

Eksplozya. W  sob o tę  ra n o  n a s tą p i ł  w y b u c h  
w  je d n y m  z z a k ła d ó w  p y ro te e h n ic z n y c h  w  T r y e ­
ście. B u d y n e k  z u p e łn ie  z n iszczo n y . W ła śc ic ie l  z a ­
k ła d u  i je g o  sy n  z g in ę li.

130 polioyantów z Berlina przyjedzie do 
Poznania na czas pobytu cesarza Wilhelma, ce­
lem strzeżenia jego osoby.

Lord Kitchener powrócił w sobotę do Anglii, 
witany przez tłumy. Król wyraził mu podzięko­
wanie za jego działalność w południowej Afryce.

fS a& ^ srelfflk i (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 zir.

Telegraf i telefon,
Król włoski u cara.

Petsrhof, 14 lipca. Król włoski przybył tu 
wczoraj po południu i był wieczorem na 
objedzie dworskim.

Wizyta Waldecka Roussaau u Wilhelma il.
Paryż, 14 lipca. Kilka dzienników n a c jo ­

nalistycznych atakuje gwałtownie W aldecka- 
Rousseau za jego wizytę u cesarza W ilh e l­
ma. „Intransigeant1* pisze: W aldeck-R ous-  
seau przez swą wizytę ratyfikował ośw iad­
czenie Jauresa w sprawie Alzacyi i L o ta ry n ­
gii. „Voix National" p isz e : Pierwszy raz od 
utraty Alzacyi i Lotaryngii zdarzyło się, aby 
były francuski prezydent gabinetu odwiedzał 
cesarza niemieckiego. Bonapartystyczna „A u-  
torite“ pisze, że wizyta ta została z pewno­
ścią dokładnie przygotowaną. W aldeck-Rous- 
seau przygotował wizytę cesarza W ilhelm a  
w Paryżu.

Dymisya Salisburego.
Londyn, 14 lipca. Prem ier gabinetu S a ­

l i  s b u r y dymisyonował. B a 1 f o u r został 
zamianowany prezydentem gabinetu.
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